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Organ ks. Bismarka.
Rówcześnie prawie, kiedy książę Bismark 

w sejmie niemieckim chciał dowodzić naszym 
deputowanym, że im tylko po głowach roz­
maite plany się roją, a lud polski, który 
ich wybiera, uważa się za równie dobrych i 
Prusaków, jak sam książę, Norddeutsche ; 
Allgemeine Zeitung, berliński organ księcia 
kanclerza, ostrzega całe cesarstwo niemiec- I 
kie, że pomiędzy ludem polskim w W. Księ­
stwie i w Prusach Zachodnich — zanosi się 
na coś.

Żyjemy wprawdzie w czasach niespokoj­
nych, Niemcy, chociaż stanęli na szczycie 
swej potęgi, przyznają, że muszą się mieć 
na baczności, bo na około siebie mają zaz­
drosnych i nienawidzących ich sąsiadów, 
w samym nawet sejmie niemieckim przed 
niespełna dwoma miesiącami poseł Schraps 
wypowiedział niby proroczym głosem, że 
za lat dwadzieścia może sfę od strony Fran­
cyi burza zerwać, — nie można się więc 
dziwić, że ta lub owa gazeta niemiecka 
ostrzega publiczność swoję, gdy się dopa­
trzy choćby j z daleka jakiego niebezpie­
czeństwa. Strzeżonego Pan Bóg strzeże, — 
mówi nasze przysłowie, dla czegoźby z rady 
polskiego przysłowia nie korzystać dla nie­
mieckich interesów?

Kiedy się ma już; na coś zanosić porąię- 
dzy polską ludnością w W. Księstwie i w 
Prusach Zachodnich, ciekawość wielka bierze 
dowiedzieć się, gdzie upatruje berlińska ga­
zeta niebezpieczeństwa? Nikt nam nie uwie­
rzy, gdy powiemy, że projektowany Zwią­
zek polskich spółek zarobkowych 
zwrócił na siebie baczną jej uwagę. Nordd. 
Allgem. Zeitung podaje do publicznej wia­
domości całego cesarstwa niemieckiego, że 
projektowany Związek nie ma mieć tylko 
interesów pieniężnych na celu, ale także
moralne zdobycze, dalej że zamierza w 
krótkim czasie pokryć siecią spółek całe 
Księstwo i Prusy Zachodnie, by w ten spo- 
sób przyjść do rzeczywistej potęgi.

Przyznać musimy, że jest w tćm coś 
Prawdy, bo tym, którzy się starają o utwo- 
^enie projektowanego Zwiąsku, chodzi istot­
no ° moralne zdobycze i o wytworzenie za 
jednak*  nieg0 rzecz.Ywistćj Pote£P- siQ 
Jk ’Łyczy owych zdobyczy moralnych, 
nrn powinny to wcale berlińskiej gazety nie­
pokoić. w naszych czasach mimo szczęku 
oręża i rwi rozlewu lubią ludzie mówić o 
moralnych zdobyczaci1- Mówił o nich cesarz 
niemiecki w wersalu, mówił przy zagajeniu 
sejmu, pisały o nich gazcty niemieckie. nasz 
Dztennik Poznański, Dil którv się 
*llU- Ztg. powołuje, także o nich pisał.

rzez te moralne zdobycze przyszłego Zwią- 
“KU nie zamierza przecież ludność polska 
Jlc innego, jak tylko rozszerzać pośród sie- 

m prawdziwe pojęcie o użyciu pieniędzy 
o handlu i przemyśle, o potrzebie kredytu, 

środkach ułatwiających takowy, aby na 

tej bezkrwawej drodze zdobywać umysły i 
pobudzać je do jak najliczniejszego zapisy­
wania się do spółek. Że takie liczne spółki 
z licznych składające się członków stanowią 
istotnie potęgę społeczną, wie o tern bardzo 
dobrze Nordd. Allg. Ztg. z własnych sto­
sunków niemieckich. Lękać się przed taką 
potęgą, nie ma zgoła żadnego powodu, bo to 
jest naturalny skutek, pojawiający się wszę­
dzie. gdzie tylko jest żywszy ruch społeczny. 
Wyrobiły sobie taką potęgę — przez spółki 
pożyczkowe i przez związek tychże spółek — 
inne prowincye i kraje niemieckie, — dla 
czegoźby do niej nie miały dążyć polskie 
spółki?

Ale Nordd. Allg. Ztg. patrzy badawczem 
okiem w przyszłość, — jak daleko? — nie 
wiemy, tyle jednak pewna, że przewiduje 
cele polityczne, dla których owa potęga, 
z polskich spółek wytworzona, ma być po­
święconą. Dla jakich to więc celów poli­
tycznych, — zapytujemy — ma służyć przy­
szły Związek spółek? Czy kilka tysięcy 
członków połączonych spółek, zwarci w je­
dnym zbitym szeregu, z patronem zwiąsko- 
wym na czele, uzbrojonym w kałamarz i 
plikę sprawozdań z kas pożyczkowych mają 
wyruszyć w pole? Przeciwko komu? Nie­
podobna przypuścić, aby organ księcia Bis­
marka miał wierzyć w jakieś ukryte plany. 
Gazecie berlińskiej nie o to też chodzi, 
chciała ona tylko rzucić podejrzenie na nowy 
ruch społeczny, pojawiający się pomiędzy 
nami. Jcstto nietylko Nordd. Allg. Ztg., ale 
w ogóle Całej opinii niemieckiej szczególną 
cnotą, że w wszelkiem przedsięwzięciu zbio- 
rowem ludności naszej podejrzywa jakieś 
cele ukryte, nazywające się jużto polityczne- 
mi, już to wprost rewolucyjnemi.

Żadne stowarzyszenie polskie, mimo że 
ustawy ich są publicznie znane, że czynności 
ich publicznie się odbywają, nie było od 
tego zarzutu wolne. Podejrzywano i podej­
rzy wają dotąd Towarzystwo Naukowej Po­
mocy, Centralne Towarzy stwo Agronomiczne, 
Towarzystwo Interesów Moralnych, teraz 
nawet spółki pożyczkowe, chociaż cel i dąż­
ność tych instytucyi są jasne, chociaż w pań­
stwie pruskiem i w całych Niemczech na 
krocie liczą podobnych instytucyi. Dla cze­
góż nasze stowarzyszenia mają być solą 
w oku publicznej opinii niemieckiej?

Oto opinia niemiecka krzywo patrzy na 
to, że wielkie nasze przedsięwzięcia zbioro­
we noszą na sobie wybitny i wyraźny cha­
rakter polski, krzywo patrzy na to, że 
pośród przeszło dwumilionowej ludności bu­
dzi się zdrowy zmysł narodowy, poczucie 
solidarności w zbiorowej pracy, która to so­
lidarność istotnie wytwarza potęgą spółeczną, 
bo przeczuwa, że ruch taki stawia silne za­
pory przeciw naszemu wynarodowieniu. Tego 
właśnie opinia niemiecka znieść nie może 
i uznać nie chce, rzuca podejrzenie jakichś 
knowań politycznych, — w które, mówiąc 
prawdę, sama szczerze nie wierzy, — na 
kaźden nasz ruch, chociaż wszystko, co zbio- 
rowemi siłami podejmujemy, robimy publicznie 

i opieramy' na prawach krajowych. Że nasze 
zbiorowe usiłowania dążą wyraźnie do obro­
ny narodowości naszej, tego niechaj nam 

. nikt za grzech polityczny nie poczytuje. Po­
lakami jesteśmy i Polakami zostaniemy, a 

i czyniąc zadość obowiązkom, jakie na nas 
i nakładają rząd i prawa krajowe, mamy pra- 
' wo domagać się tak w obec rządu jak w obec 
I opinii niemieckiej uszanowania tych dąźno- 
| ści, które mają nam zapewnić byt narodo- 
i wy. Prawa tego nikt nam odmawiać nie 
1 powinien, bo toQest prawo przyrodzone, 
! tern mniej naród niemiecki, który właśnie 
j obecnie twierdzi, że zasadę narodowości 
przywiódł u siebie do rzeczywistego zna­
czenia.

Że motłoch uliczny wybija nam szyby, 
można sobie jeszcze wytłomaczyć, ale żeby 
organa publiczne, jak tego wszędzie pełno 
dowodów, rzucały pociskami podejrzywań na 
nasze prace zbiorowe, trudno pojąć. Z na­
szej strony nie dajemy do tego żadnego 
uzasadnionego powodu, —jeżeli szanowanie 
swój narodowości nie jest publiczną zbronią. 
Jedno z naszych stowarzyszeń, które zape- 
wno najdalej sięga w przyszłość naszą i za­
razem najtrafniej może określa dążności na­
sze,*  Towarzystwo Interesów Moralnych, wy­
powiada w swych ustawach wyraźnie, że 
chodzi nam „o uszanowanie, o równoupra­
wnienie narodowości polskiej w calćm pań­
stwie pruskim,“ i to na drodze legalnćj, bo 
,,przez staranie u rządu i reprezentacji kra- 
ju.“ Skąd więc te niczem nieuzasadnione 
podejrzenia, które nietylko słowami odpie­
ramy. ale i zbiorowym czynem?

—- W sprawie Związku Spółek zarobkowych 
otrzymujemy następujące uwagi:

Z Golubia 9. kwietnia. Ponieważ i święta 
wielkanocne nadeszły a dla pracowitego rze­
mieślnika cokolwiek odpoczynku, umyśliłem za­
tem napisać kilka słów do Orędownika.

I nam tu rzemieślnikom wydawało się od 
dawna potrzebne takie pismo, któreby głównie 
stanem miejskim, a mianowicie klasą rzemieślni­
czą się zajmowało. To tćż z przyjemnością czy­
tamy to pisemko. Bardzo nam się podoba, ze 
Towarzystwa Przemysłowe w Poznaniu, to jest 
majstrowie i czeladnicy w jedno się połączyli. 
Może to być pobudką i przykładem dla mniej­
szych miast, i życzyćby sobie należało, aby 
i małe miasta co prędzćj zawiązywały podobne 
Towarzystwa. Natomiast w interesie Związku 
spółek zarobkowych nie zgadzamy się, aby ta­
kowy miał się tylko ograniczyć na zakres spó­
łek pożyczkowych. Zdaje nam się , że Związek 
taki nie ma być tylko dla tych spółek, co już 
istnieją, ale raczój ma on się stać stwórcą 
i wskrzesicielem innych; a więc nietylko pod­
trzymywać i wzmacniać, to co już i co jeszcze 
jest, ale i wskrzeszać co upadło, stwarzać, 
czego jeszcze nie było, a coby być mogło i po­
winno. Towarzystwa pożyczkowe jakkolwiek są 
bardzo dobre i właściwym fundamentem do pod­
niesienia rzemiósł, mogą one przecież, jeżeli 
chcą swych zasad pilnie przestrzegać — a po­
winny to czynić, jeżeli się chcą na swćm stano­
wisku stale 'utrzymać — tylko umłdj, nader ma- 
łćj liczbie w porównywaniu z ogółem rzemie­
ślników być użytecznemi. Mogą one przycho­



dzić w pomoc tylko takim, co już są cośkolwiek 
zamożniejsi, gdy tymczasem bardzo wielu rze­
mieślników, bądź dziedzicznie biednych, bądź 
podupadłych czy to z wlasnćj winy czy tćż przez 
zbieg okoliczności pozostaje bez pomocy! Czy 
to pomiędzy biednymi i podupadłymi nie ma już 
być ludzi zdatnych, szlachetnie a uczciwie myś­
lących I — A przecież Towarzystwa pożyczkowe 
mogą tylko — przestrzegając pilnie swych za­
sad — ludziom pewnym czyli dobrze się mają­
cym być użyteczne. A czy nie mamy licznych 
przykładów, że ludzie nawet, którym się bardzo 
dobrze powodziło, tak że każdy gotów był im 
dopomagać, naraz przez jakie nieszczęście nie­
przewidziane upadli i to tak, że najlepsi przy­
jaciele się od nich poodwracali. Czyż więc, 
zważywszy to wszystko, nie należałoby przy za­
łożeniu takiego Związku zwrócić i w tę stronę 
pilnćj wagi? —Tak jest wszyscy i najbiedniejsi 
i najniżćj upadli — bankruci — mogliby i po­
winni nawet módz korzystać z instytucyi spó­
łek pożyczkowych, lecz kiedy zasady tychże nie 
dozwalają im z tego korzystać, może sie to stać 
za pośrednictwem różnych spółek, ktureby we 
wszystkich i najmniejszych miastach obok spó­
łek pożyczkowych, pod rozmaitemi formami, 
wszystkie przecież w jednym i tym samym celu 
t. j. aby wyrwać mieszczaństwo polskie z jego 
dotychczasowego smutnego połóżenia, — istnieć 
i rozwijać się mogły.

Wnosimy zatem: aby szanowni delegaci ze­
brawszy się w dniu 23 kwietnia*) i utworzy­
wszy Związek, zostawili w tymże wrota otwarte 
nietylko dla tych spółek, co już istnieją, a zatem 
nietylko dla spółek pożyczkowych, ale dla wszy­
stkich w ogóle, które tylko będą miały na celu 
niesienie pomocy jakiejkolwiek pracy. Wnosi­
my dalćj aby szanowne zgromadzenie zechciało 
między innemi i to uchwalić: żeby komitet ma­
jącego się utworzyć Związku, jeżeli kiedykolwiek, 
zkądkolwiek i od kogokolwiek podobne projekta 
otrzyma, nie odkładał takowych ad acta, ale po 
ścisłćm roztrząśnieniu i uważnem zbadaniu, za­
poznawszy się następnie z miejscowemi stósun- 
kami, starał się takowe, — jeżeli się da, — 
w życie wprowadzić. To naszćm zdaniem na­
leży do głównego celu przyszłego Związku spó­
łek. Na tćm będzie teraz dosyć, a skoro się 
sposobność nadarzy, nie omieszkamy w powyżćj 
wymienionej materyi obszerniej rzecz roatrzą- 
snąć. Tymczasem bywaj zdrów Szanowny Orę­
downiku, a nie odstępuj naszćj miejskićj spra­
wy, a możesz liczyć na naszą przychylność.

Jeden w imieniu wielu myślących rzemieślni­
ków z Golubia nad Drwęcą. 

Zebranie delegatów odroczone zostało na dzień
30 kwietnia. Priyp. Red.

Z Raciborza, 11 kwietnia.

Naród nasz żyje tu w wielkićm osieroceniu. 
Nie ma ani księdza, ani rektora, coby się chciał 
nami zająć, a trafi się wielu takich z ludzi 
światlejszych, których oświata ludu polskiego 
nie obchodzi, bo życzyliby sobie, żebyśmy się 
jak najprędzej zniemczyli. Trafia się tćż, gdy

W BORACH LITEWSKICH.

Zdarzenie prawdziwe, opowiadane w więzieniu
przez

Autora „Powieści o Uorożauie“.

(Dalszy ciąg.)
Koło północy dopiero, gdy wszystkich głowy 

poczęły schylać się pod snem nieopai tym, książę 
i pan Stanisław, wierni danemu słowu, przy­
obiecane wjliczyli dukaty i rozdawali je lu­
dziom. Prócz tego znieść kazał książę wiuo 
z powozu i każdy ze służby dostał po dwie bu­
telki węgrzyna.

— No, panie kochanku, zawołał książę do 
łowczego zwrócony, pieniądze macie i wina do­
brego po dwie butelki, ale spać nie pozwalam; 
noc całą na nogach; macie karty, więc grać. 
Przy trzymaniu straży kolo powozu i koni zmie­
niać się trzeba podług porządku, a gdyby co 
było ważnego, to, panie kochanku, zbudzić nas 
trzeba.

Po tych słowach kazał rozebrać się książę 
i spać się położył.

Tymczasem burza ustala zupełnie, ale niebo

polska publiczność przychodzi na poczty, źąda. 
[ jąc zapisania polskich czasopism, że wielkie j£j 

czynią wybryki, odsyłając ją do niemieckich cza­
sopism. A jakże my Polacy mamy czytać nie­
mieckie pisma, gdy ich dobrze nie rozumiemy, 
a ciekawości wielkićj tćż nie mamy,’ bo lud 
u nas jest jeszcze ciemny. I’o niemiecku wcale 
więc nie czytamy, a po polsku mało, bo nie ma 
nauczycieli, coby nas czytać w ojczystój mowie 
uczyli Dobrze napisała Prawda o pewnym ka- 
znodzieji, który wybierając tekst z pisma świę­
tego zamiast, co miał powiedzieć: ten lud mnie 
tylko ustami chwali, — powiedział: ten lud mnie 
tylko lippami chwuli. Przyznać muszę, że tak 
się rzecz ma, bo sam miałem dowód na sobie, 
gdym się przy konfesyonale nie mógł w polskim 
języku z księdzem porozumieć i musiałem mu 
tłómaczyć grzechy na niemiecki język. Jakże 
odprawiają księża tych, co nie rozumieją ani 
jednego słowa niemieckiegoI Nie mając szkół, 
jakże marny innym ludom wyrównać w oświa­
cie? Rząd pruski nie daje nam polskich na­
uczycieli, a Niemcy obrzucają nas przezwiskami 
polnische Knffer. Jeżeli się kto z nas chce za­
jąc pouczaniem naszego ludu zaraz powstawają 
przeciw niemu. Nie dość na'tćm, sami nasi ro­
dacy przeszkadzają nieraz szerzeniu się oświaty. 
Nawet pisma nasze dają w tćj mierze zgorsze­
nie, jak np. Zwiastun, który tak niemiłosiernie 
napada na Katolika za to, że ten ludowi przed­
stawia złe skutki wynikające z pijaństwa i z ciem­
noty. Cóż tedy pomoże rozwodzenie się po 
pismach o miłości, o przykazaniach, gdy swój 
swego prześladuje? A przecie życzyć nam so­
bie bardzo trzeba, ażeby lud nasz czy ty wał jak 

| najwięcćj pism polskich narodowych, żeby w nas 
wszystkich odżył duch narodowy, który już jest 
bardzo przytłumiony obczyzną. Po miastach na 
każdym kroku daje się słyszeć brzmienie naszćj 
mowy, ale tylko od pospólstwa, gdyż oświeceni 
poczytują sobie za hańbę mówić naszą kochaną 
polską mową, chociaż ich matka polska wycho­
wała. Ale znajdują się jeszcze między nami 
gorący miłośnicy praw narodowych, którzy i pro­
boszczom, co zaprzeczają swój narodowości, a 
przyznają się do Niemców, przedstawiają, żeby 
się nie wypierali swojego rodu, gdyż my wiemy 
bardzo dobrze, skąd pochodzą, że ich rodzice 
są Polakami. Aż się serce człowiekowi kraje, 
widząc, iż się coraz bardziej wynaradawiamy, 

j a słyszałem, że przed jakie pięćdziesięciu laty 
tutaj mało który mieszczanin znał niemiecką 
mowę, a teraz chociaż mało jest takich, coby 
nie znali polskićj mowy, nie mówią nią jednak, 
gdyżby ich to spodliło.

Miasto nasze coraz więcćj się podnosi, ze­
szłego roku zostały zbudowane dwie fabryki: 
cukrownia i lejarnia żelaza. Most nowy przez 

| Odrę, co tylko rozpoczęto budować, a już stary 
kra zburzyła. Dnia 9 m. b. przyjechały 2 po­
ciągi z ułanami landwery powracającymi z Fran- 
cyi. Miasto było cale pokryte chorągwiami 
na ich powitanie. Podczas wojny miasto było 
kilka razy illuminowane, chociaż nie wszystkie 
okna, a jednak spokoju nie zakłócono wybija­
niem szyb, jakto, pożal się Boże, w wielu mia­
stach Księstwa Poznańskiego się stało, nad czćm 
my tu, czytając o tern, bardzo ubolewamy.

w czarne przyodziane chmury, osłoniło las cały 
kirem grubój ciemności, na dworze cicho i głu­
cho, liść nie zaszeleściał nawet, czasem tylko 
ponuro ozwała się sowa, lub inny ptak nocny.

W chacie także cicho i głucho, gdyż milczy 
służba, bo spać się pokładli panowie. Dido 
tylko drzemiąc u stóp pana, przez sen zawar­
czał niekiedy, a czasem podniósł wielki swój 
łeb, wejrzał na trumnę i wyszczerzył zęby, 
a gdy znużenie przemogło, opuścił łeb na łapy 
zdrzemnął nareszcie, i usnął.

Książę przymuszał się do snu, ale napróżno. 
Pan Stanisław przeciwnie, usnął bardzo prędko.

Przy drzwiach na ławce paliły się świece 
woskowe, a po rogach ławki siedzieli łowczy 
i kucharz, grając cichaczem w maryasza.

Książę aż na głowę zaciągnął pokrycie, by 
nie slyszyć podejrzanego warczenia bida, a 
szczególnie, by nie widzieć trumny, którćj wi­
dok był dlań nieprzyjemnym i rażącym. Czasami 
jednak mimowoli uchylił przykrycia i powiódł 
w około siebie niespokojnym wzrokiem. Na­
reszcie przemogło znużenie i książę usnął po­
woli.

Zapewne niespokojność księcia wydać się 
może dziwną, nam ludziom teraźniejszym. Ale 
nie zapomnijmy oraz, że od owój chwili upły­
nęło blisko sto lat, a sto lat ważniejszych

Nowiny polityczne.
Wiadomość, jakoby sejm niemiecki miał 

trwać jeszcze przez kilka tygodni, nie potwier­
dza się. Spodziewają się jednak, że posiedze­
nia nie prędzćj zostaną zamknięte, jak dopiero 
koło połowy maja. Nie potwierdza się także 
wiadomość o powrocie gwardyi, natomiast zna­
czna część wojska ma być wkrótce z Francyi 
wycąfniętą.

Pod Paryżem krew ciągle się leje. Thiers, 
ażeby uniknąć podejrzenia, że jest przeciwni­
kiem rzeczypospolitćj, jak mu to paryscy ro­
koszanie zarzucają, wydał odezwę, w którćj 
powiada, że rząd wersalski ma tylko dobro ca­
łego kraju na oku. Nie było dotąd żadnych 
konszachtów ani z Burbonami ani z Orleanami, 
ani z Napoleonem, który całe nieszczęście na 
Francyą sprowadził. Nikt nikomu nie narzuca 
formy rządu i Francya będzie miała zupełną 
wolność wypowiedzieć, jakićj formy rządu sobie 
życzy. Dalej broni się Thiers przeciw rozsie­
wanym zarzutom, jakoby przyjmował pomoc od 
wojsk niemieckich, i powiada, że nie łączył się 
z nieprzyjacielem, podczas gdy z drugićj strony 
czynił wszelkie usiłowania, aby zgodę ułatwić.

Tymczasem rokoszanie paryscy nie chcą my­
śleć o żadnćj zgodzie, i wiadomości, jakie z Fran­
cyi odbieramy, stwierdzają, że walka bratobój­
cza wrze zacięcie. Mac Mahoń na czele wojsk 
wersalskich uderzył na południowe twierdze, ale 
rokoszanom udało się odeprzeć atak. Domyślają 
się, że gwardye narodowe musiały dotkliwe po­
nieść straty i tem się tłomaczy zaciętość po­
spólstwa paryzkiego.

Rokoszanie paryzcy zatoczyli liczne działa 
na twierdzach Issy, Vanvres, Montrouge i rzu­
cają granatami na baterye artyleryi wersalskiej. 
Pod Chatillon dnia 11 b. m. toczyła się zacięta 
walka pomiędzy ąbudwoma wojskami. Naza­
jutrz o godzinie 5 rano rozpoczęła się kanona­
da na całej przestrzeni między Mont Valerien, 
mostem Neuilly i Courbevoie, gdzie stały woj­
ska wersalskie, a bramami Maillot, Neuilly i 
Ternes gdzie się ściągnęli Paryżanie. W lasku 
buloiiskiin wrzała także zacięta bójka. Straty 
Paryżan mają być bardzo znaczne, ale bliższe 
szczegóły są dotąd niewiadome. Z pobojowisk 
sprowadzają licznych rannych do Paryża.

Pod wieczór tegoż dnia chciały wojska wer­
salskie obejść z tyłu forty Vanvres i Issy od 
strony Chatillon. Uderzono na kilka batalionów 
paryskich przed fortem Issy, i zmuszono je do 
cofnięcia się pod twierdzę, z którćj rozpoczęto 
tak gwałtowny ogień, że wojska wersalskie mu­
siały się cofnąć. Ponieważ granaty z twierdzy 
Mont Yalerien znacznie szkodziły Paryżanom, 
ustawili rokoszanie osobną bateryą w Trocade- 
ro, ażeby ztąd strzelać na Mont Valerien.

Dąbrowski plackomendant Paryża obwaro­
wał się silnie w Asniers, skąd operuje przeciw 
wojskom wersalskim rozłożonym pod Courberoie.

Z Paryża donoszą ciągle o gwałtach popeł- 
i nianych przez zbrojne tłumy i o coraz większćj 

w historyi oświaty, jak w innćj epoce kilka 
nawet wieków, bo w przeciągu tych stu lat po­
stąpił duch ludzki w każdej gałęzi wiedzy tak 
daleko, że myśl badawcza doszła aż do głębi 
życia ludzkiego. Wiele z tego, co dla ówczes­
nych ludzi było przedmiotem podziwienia, jest 

i dla nas rzeczą pospolitą. Wiele z tego, co dla 
I ówczesnych ludzi było tajemnicą niedocieczoną, 
jest dla nas rzeczą tak powszednią i łatwą do 
pojęcia, jak wschód i zachód słońca.

i rosty umysł ludzi ośmnastego wieku nie 
kusił się tak bardzo o rozdarcie tajemniezćj za­
słony otaczających go zjawisk.

Nie posuwamy się do tćj śmieszności, od­
mawiać wiekom ubiegłym zasługi położonćj w 
sprawie oświaty, ale oświata jest to olbrzym, 
posuwający się czasami bardzo spiesznie, ale 
najczęseićj tylko powoli i tylko w ciągu wie­
ków. A jak wiadomo, książę Karol Radziwiłł, 
nie był człowiekiem filozoficznych badań, lecz 
człowiekiem czynu, nie był to ów nad książ­
kami ślęczący uczony, ale mąż czynny udział 
w życiu biorący, i jednćm słowem nie lył to 
filozof, ale zacny rycerz. Koń, szabla, rusznica, 
łowv i wszelkie rycerskie sprawy, sprawy ry­
cerskiego ramienia i rycerskiego serca, oto te 
były jego filozofią.



dozorganizacyi władz i wojak powstańczych. 
Jakkolwiek wiadomości te czerpane głównie 
z źródeł rządu wersalskiego mogą być przesa­
dzone, nie ulega wątpliwości, że władza pary­
ska w swćm rozpaczliwem położeniu chwyta się 
teroryzmu, jako jedynego zbawczego środka.

Myśl tyle, razy powtarzana, że Francya dzi­
siejsza powinna być Francyą z r. 1792, znala­
zła nareszcie wykonawców, ale dzieje się nie 
powtarzają, a ślepe naśladownictwo przeszłości, 
która minęła bezpowrotnie, musi smutnie się 
skończyć. Pojmujemy okropną boleść patryotow 
francuskich, ale ta 'boleść nie uleczy się kon- 
wulsyjnym ruchem, który w dzisiejszym poło­
żeniu Francyi jest zbrodnią. Tćm boleśniej dla 
nas, że widzimy nazwiska polskie zamięszane 
w tćj sprawie. Dąbrowski dowodzi p ryskiemi 
wojskami. Cóż Polacy w wojnie domowćj fran­
cuskiej mają do czynienia? Gdy się bracia biją, 
“iech obcy pomiędzy nich się nie wciska, a tćm 
mnićj Polak, który używa gościuności francuskiej.

Walka toczy się dziś głównie pod zasłoną 
dział z Mont-Valerien, które bombardują mur 
Paryski, przygotowując wyłom do szturmu. Po 
raz drugi więc w tym roku Paryż jest bombar­
dowany, a tym razem przez własnych ziomków.

Prusacy mają prawo śmiać się na dobre. 
Favre ma się udać w misyi do Berlina. Głó­
wnym celem tych odwiedzin będzie zapewne 
uregulowanie sprawy finansowej; Francya bo­
wiem w tćj chwili nie może spłacić Prusakom 
nałożonych sum, chyba że’Prusacy sami zała­
twią pożyczkę francuską.

Południowo-niemieckie rządy otrzymały zre­
sztą z Berlina wskazówkę co do trzymania w po­
gotowiu swych kolei dla większych transportów 
Wojskowych. Jest to oznaka, że w Prusach 
nie wierzą jeszcze zupełnie w uspokojenie 
Francyi. 

■ ~z,epniki moskiewskie rozpisują się szeroko,
I *e Słowianie powinni myśleć o wzajemnćm po­

uczeniu, że właśnie teraz jest najodpowiedniej­
si chwila, ażeby wszystkich Słowian zjedno- 
2yc. Niemcy, powiadają, dały Słowianom przy- 

_ ad i obudziły w nich dążność do jedności.
' ,^acy odzywąją się w tym duchu, ale

g zic i który Polak się odezwał, nie powiadają.
| Rosya powinna dać hasło. Od nićj zależą przy- 
! szłe losy ludów słowiańskich, które to dobrze 
I rozumieją i od Rosyi zbawienia wyczekują, prze- 
i wi.dująC, że w innym razie niemczyzna ich za- 
I *tye. Rosyanie tedy powinni stać na baczności, 
| aby nie stracili sposobności przysłużenia się lu- 
l om słowiańskim, powinni mieć na pieczy inte- 
Ireaa rosyjsko - słowiańskie. Ażeby stanąć na 

zjednoczenia ludów słowiańskich, powinna 
°sya rozważyć każden swój krok polityczny 
,na yewnątrz pracować nad tćm, by się lud 

J^odził i czuł się szczęśliwym pod rządem — 
zcehpotężnego cara.

że • to. bardzo piękne słówka, szkoda tylko, 
' ni '-11 uie da wiary, bo dzisiaj tajemnicą 
il e Jest, że Rosya ma strach przed Niemcami 
kLP°Łrzeby a nie z miłości przymila się do 
lic słowiańskich. Na Polaków z pewnością 

Iw n-’e moze’ bo jćj postępowanie aż nadto 
mL jUJe> jćj chodzi o zupełne wytępienie 

°du polskiego.

Wo^Pelkie oburzenie prasy rosyjskiej wy- 
1nyIn artykuł Edwarda Kattnera w „Historycz- 
au[ ka'endarzu“ Szlossera. W artykule tym 
w mLdhłi8t<JI)“je w obro»ie szlachty niemieckiej 
dążności ^kic.h Prowiuayach i wypowiada jćj 
adresu 4 dowiadujemy się od nieco, że oprócz 
Prowincy? Cara’ Podanego przez szlachtę tych 
bnr io<wT aarcu 1870 r., posłano do Peters* 
abv nadal m dru^i adre3' w któr.vm żądano, 
sic z tvtiiłn”kBO?^rchowie roayjsey kontentowali 
t«mZ.tytUL“ lnfl»nt i Kurlandyi." Przy-

|*olnobśti. Tak n’emieęcy żądają wielu innych 

i?«.'ach°yf
]k0wn4° 81<f! aby n>emiecki bvł bezwarun-
l<inJ1Zyk,Cm urz^do*ym, aby wyznanie lu- 
bynch b£o PanuJ?cćm w tych trzech prowin- 
i*yuŁ Slo''fem 1,‘teres, Pastwa rosyjskiego 
KlWn8 .wedłu8 nich- aby kraj ten był w jak. 
F*eccv )8zym zwiazku z ,Kosya., a panowie nie- 
Przejy nawet w cesarstwie mieli pierwszeństwo 

Jadowitymi Rosyanami, jak było za cza- 
rMS1, aJa- w końcu swc£° artykułu Ed- 
r>hcyi ttner zwraca si<< do mieszkańców pro- 
*ahj 20adbaltyckich i wzywa ich do energicznej 

a „prawo" aż do chwili, kiedy nadejdzie

możność walczenia nie samem tylko słowem, ale I 
i czynem.

Z nad Bugu piszą do Gazety Narodowej:
Zdaje się być pewną rzeczą, że ks. biskup 

Kuziemski dla tego musiał podziękować za bi­
skupstwo chełmskie, iż się opierał zaprowadze­
niu prawosławia pomiędzy unitami. Ks. biskup 
nie cierpi Polaków, powyrzucał z cerkwi wszy­
stko, co przypominało kościół, zabronił kazań, | 
godzinek i różańców w języku polskim, do ple- I 
banów nigdy się nie odezwał jak tylko po ru- i 
sku, starał się, aby księża w swych domach j 
tego tylko używali języka, dopomagał nawet 
rządowi w wyłapywaniu i zmuszaniu do unii 
tych, którzy ją sami lub przez swych rodziców 
porzucili, — lecz gdy przyszła ostateczna chwila, 
gdzie trzeba było stać się Sicmaszką i ogłosić 
się wyznawcą carskiej religii, ks. biskup się 
ociągał. Było to w roku zeszłym i od tćj chwili 
zaczęła się prawdziwa męka dla biskupa. Kon- 
systorz złożony w większćj części ze zbiegłych 
księży galicyjskich, Moskwie zaprzedanych, wy­
łamał się z skarbów posłuszeństwa; w dyecezyi 
nie działo się tak jak biskup chciał, lecz tak 
jak Popiel, głowa konsystorza; kazał. Księża 
niektórzy zaczęli naprzykład zapuszczać brody, 
biskup kazał golić, a we dwa miesiące znów 
broda jak strzecha. W całym Chełmie za pa­
pieża nikt się nie modlił tylko biskup, ale za 
to, zalniast zwykłego krótkiego wspomnienia o 
panującćj familii, do mszy wpakowano na spo­
sób moskiewski aż trzy sążniste litanie o car­
skićj rodzinie. Dzwonki powyrzucano z cerkwi, 
a przecież biskup, by ich Popiel sam lub przez 
swoich nie pokradł, kazał je na łańcuszkach 
przykuwać. Oprócz tych wszystkich szykan, co 
miesiąc przynajmniej biskup po kilka listów bez­
imiennych odbierał, w których to listach lżono 
go w sposób brzydki, a rząd moskiewski coraz 
umniejszał pensyą, tak samo jak z ś. p. księ­
dzem Kalińskim, i nareszcie już tylko 4000 ru­
bli mu dawał. Pisał był biskup kilka razy z ża­
lami do cara, przypominał mu, że car osobiście 
go zaręczył, iż nie będzie do prawosławia zna- 
glanym, lecz car nic nie odpisał; a gdy do 
Berga do Warszawy w tym sensie także pisał, 
to Berg mu odpowiedział, że sam sobie winien, 
że dziwi się, jak tak wysoki dygnitarz moskiew­
ski, jakim jest prawosławny biskup chełm­
ski, może być dziecinnym i troszczyć się o ja­
kieś tam różnice religijne i stać za papieżem, 
gdy oddawna dowiedzioną jest rzeczą, że Bóg 
jest jeden dla wszystkich, a car prawdziwy je­
go namiestnik na ziemi. Tak odpisał Berg lu- 
ter biskupowi unickiemu.

Można się spodziewać, że ksiądz Popiel, na 
jego miejsce przez rząd moskiewski naznaczony, 
wkrótce ogłosi prawosławie. Już i teraz zaczy­
nają kozacy batami spędzać chłopów do cerkwi 
takich, w których pop brodaty nie modli się za 
papieża. Mogą zajść krwawe sceny, bo lud 
hardy, a z obywateli zamożniejszych sporo już 
zawczasu wyniosło się zagranicę, nie czekając, 
nim kibitka porwie na Sybir. Położenie księży 
jest opłakane; będą oni wszyscy wywiezieni 
z kraju. Może zaledwie pięciu lub sześciu na 
stu wyrzecze się religii katolickićj. Tym księ­
żom, co nie kwapią się do prawosławia, t. j. 
wszystkim księżom urodzonym w Królestwie, 
rząd nie daje prawie żadnej pensyi, nie mają 
z czego żyć. Dzieci tych księży gwałtem mu­
szą iść do prawosławnych szkół w Chełmie i 
Biele. Seminaryuin zupełnie zmoskwiczone. Za 

i uczęszczanie do kościoła katolickiego, chłopów 
I mocno biją i każą płacić kontrybucyą. W wscho- 
i dnićj stronie lubelskiego 1 podlaskiego rząd ska- 
I sowal kilkanaście z odwiecznych parafii katoli- 
j ckich. Wszystkie miejsca słynne cudami odda- 
I wna pozabierał na prawosławie. Zabawne były 
i sceny z klasztorem w Rodecznicy, gdzie od 

200 lat byli Bernardyni pod opieką św. Anto- 
I niego. Moskal Bernardynów wypędził już od 
| dwu lat, osadził swych mnichów św. Wasila, 

ale św. Antoniego nie miał. Myśląc, że chłopi 
I łatwićj dadzą się namówić do cerkwi, poty się 
’ nie uspokoił naczelnik władzy ziemskićj, aż nie 

odszukał św. Antoniego i w wielkim ołtarzu na 
| powrót nie ustawił. Omylił się, chociaż bowiem 
i św. Antoni błyszczy na ołtarzu moskiewskim, 
; jak za dobrych czasów, ani jedna baba jednak 
i nie poszła do cerkwi.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
Poznań 14 kwietnia. Na wczorajszej pogadance 

w Towarzystwie Przemyslowem, na którćj zebrało

się przeszło 50 członków, objaśniał p. Mieczysław 
Łyskowski, jako przewodniczący, prawo o spółkach 
zarobkowych z dnia 4. lipca 1868 r. Na wstępie 
powiedział p. sędzia Łyskowski kilka słów o zna­
czeniu spółek samych. Zwrócił na to uwagę, jak 
przy rozwoju dzisiejszych stosunków kapitały gro­
madzą się w jednćm ręku i dają sposobność na­
wet takim ludziom, którzy się przemysłem wcale 
nie trudnili, podejmować przedsięwzięcia w roz­
maitych gałęziach przemysłu i uciskać mnićj za­
możnego rzemieślnika. W jaki sposób mogą i po­
winni rzemieślnicy odpierać ten nacisk kapitałów ? 
Oto przez wzajemne stowarzyszenia. Takich sto­
warzyszeń jest kilka gatunków: są pożyczkowe, 
magazynowe, produkcyjne, konsumcyjne, a wszy­
stkie razem nazywa prawo krajowe zarobkowemi, 
dla tego, że przez polączeuie sił człoukowie mogą 
zarobić korzyści, które tracą, jeżeli się z sobą nie 
łączą.

Następnie przeszedł p. sędzia Łyskowski do 
samego prawa. Zanim to prawo wydano, praktyka 
była rozmaita i niedostateczna. Starano się więc 
w Niemczech, ażeby przeprowadzić na sejmach 
prawo takie, któreby o (powiadało potrzebom kre­
dytowym spółek. Prawo uchwalone 4. lipca 1868 
r. podaje spółkom, które się zapisują do rejestrów 
handlowych, zuaczue korzyści, a mianowicie tę ko­
rzyść, że spółka zapisana w sądzie występuje jako 
osobna firma i zyskuje kredyt publiczny. Spółka 
zapisana stoi własnym kredytem, podczas gdy spół­
ka nie zapisana stoi kredytem zarządu t. j. człon­
ków zarządu. Mówca w dalszym ciągu przecho­
dził pojedyucze paragrafy, tłomaczył ich znaczenie 
i objaśniał je przykładami z życia praktycznego.

Po wykładzie p. Łyskowskiego zastanawiano 
się nad korzyściami spółek zapisanych. Pan pro 
fesor Łazarewicz przypomniał, że już przed pół­
tora rokiem myślano o tćm, że nawet komisyą 
wybrano, statut wypracowano, ale gdy przyszło 
do głosowania, wszyscy, poprzednio niby uznając 

| korzyści spółek zapisanych, glosowali przeciw. P. 
Łazarewicz radzi więc, ażeby raz jeszcze te spra­
wę poruszyć. Pan sędzia Motty przemawia za radą 
p. Łazarewicza i upomina członków, żeby się prze­
cież nie wzdrygali przed zmianami, które tylko na 
dobre wyjść mogą. Jestto nasze nieszczęście, mó­
wił, że mamy wielu takich proroków, którzy po­
wiadają: teraz jest nam dobrze, niech więc będzie, 
jak jest, »bo jak zmienimy, to będzie źle. Jestto 
owa staropolska wada, żeby wszystko po staremu 
prowadzić. W dalszym ciągu rozpraw wykazało 
się, że członkowie nie mają jasnego pojęcia o tćm 
prawie i właśnie z braku dostatecznego poglądu 
na rzecz są przeciwnikami zmiany. Pan Bomar- 
ski zwraca uwagę na następne punkta, które człon­
kom są niejasne. Dotychczasowćj praktyce, mówił 
p. Boniarski, przewodniczyła w spółce poznańskićj 
ta myśl, ażebyśmy siebie na wzajem jak najszcze- 
rzćj popierali. Dla tego weksle ua kwartał wy­
stawione prolongowano na pół roku, a nawet i dłu- 
żćj, dalćj przyjmowano spłaty drobne, tak że ten, 
komu było ciężko od razu znaczniejszą sumę za­
płacić, mógł się łatwo z długu znaczniejszego ui­
ścić; wreszcie, jeżeli kto przypadkiem nie mógł 
na termin spłacić wekslu, był zawsze spokojny, 
że go od razu nie wyskarzą. P. Boniarski za­
pytuje, czy w razie zapisania spółki, członkowie 
będą mieli te same korzyści, jak dotąd. Na to 
odpowiedzieli pp. Łyskowski i Motty, jako znający 
się na prawie, że prawo dozwala na te korzyści.

Członkowie uznając korzyści zapisanych spółek 
postanowili zebrać się licznie na przyszłćj poga­
dance, aby o tćm pomówić. Referentem będzie p. 
profesor Łazarewicz.

(O.) Z Krotoszyńskiego 7. kwietnia. Część land- 
werzystów wróciła do domu. Przybyli tóż w sam 
czas, aby się zająć robotą około uprawy ziemi i 
zarządu gospodarstw, które podczas ich niebytno- 
ści opuszczone teraz tćm staranniejszćj potrzebują 
opieki. Lecz, niestety, większa część landwerzy- 
stów stoi jeszcze pod brouią we Francyi i bodaj 
czy wrócą na Zielone świątki. Powrót ich jest 
tćm pożądańszćm, ile że dla ich rodzin powiaty 
ciągle się składać muszą, co dla mieszkańców staje 
się nader uciążliwą rzeczą i nie wszyscy bez uszczer- 
pku własnego swego mienia znieść te ciężary zdo­
łają. Kiedy tak nasi, już to za sprawę Niemiec wal­
czą, już to w domu zapracowany w pocie czoła 
grosz na ołtarzu wielkich Niemiec ofiarują, do­
wodzi równocześnie książę kanclerz niemiecki, że 
jesteśmy Niemcami, i głosi, że nasi deputowani 
wybranemi są tylko na to, aby bronić interesów 
klerykalnych i że li tylko nltramontanom swój wy­
bór do sejmu zawdzięczają, chociaż właśnie ci lu­
dzie przyczynili ‘się do tego, żeśmy jednego depu­
towanego stracili. Cieszyć się należy, że na takie 



niesłychane twierdzenia, któryeh wartość my oce­
nić potrafiemy, chociaż w sejmie nasi przeciwnicy 
z tego się bardzo cieśzyli, stósowna nastąpiła od­
prawa. Cześć naszym posłom!

Z Gniezna 9. kwietnia. W listopadzie roku ze­
szłego utworzyło się u nas Towarzystwo Mło­
dych Przemysłowców, które pod przewodem 
gorliwego o oświatę połączoną z przyzwoitą za­
bawą p. Maxymiliana Szulca, nauczyciela przy 
tutejszćm gimnazyum, daje dowody życia i potrzeby 
takowego. Życzyć tylko należy obecnym członkom 
Towarzystwa, które w większćj części kwiat tutej­
szej młodzieży składa, aby zainteresować i zachę­
cić do wstąpienia do grona swego czeladzi rze- 
mieśluiczćj. wielki zastęp stanowiącej. Znaleść oua 
w nićm może pod wielu względami korzyść moralną, 
ua którćj jćj niezaprzeczenie bardzo zbywa.

Dnia 27. lutego r. b. zawiązało się staraniem 
kilku gorliwych o pomyślność naszego przemysłu 
obywateli tak miejscowych jako i zamiejscowych, 
Towarzystwo pod firmą „Kasa pożyczkowa 
dla miasta Gniezna i okolicy, spółka 
wpisana*,  które że jest na czasie najlepszym 
dowodem liczba 112 członków dotychczasowych. 
Podnieść tu wypada życzliwość naszego obywatel­
stwa okolicznego, które jak najchętnićj wstępuje 
do spółki i hojnie wpłatami na udział daje żywo­
tny początek działalności kasie. Na odbytem dn.
3. b. m. nadzwyczajnćm walnćm zebraniu uchwa­
lono jednomyślnie przystąpienie do Związku spółek 
zarobkowych polskich w Poznaniu i wybrano na 
delegata na sejmik w tym celu odbyć się mający 
w Poznaniu p. Felixa Kuczkowskiego.

Zarząd Towarzystwa składają pp. Dr. med. 
Langiewicz, jako przewodniczący, kupiec T. 
Theurich, jako podskarbi, kupiec Wł. Wierz­
bicki, jako kontroler. Prócz tego ku pomocy 
Zarządowi i kontrolowaniu tego wybrany jest ko­
mitet z 9 członków złożony.

Spodziewać się należy, iż Towarzystwo pod 
obecnym Zarządem i komitetem ma wielką przy­
szłość i winno liczyć na zaufanie publiczności, 
które pod takiemi warunkami niechybnie do po­
myślności naszego przemysłu, głównie na brak fun­
duszów cierpiącemu, wielce przyczynić się może. 
Towarzystwo udziela pożyczki obecnie po 8 % 
w stosunku rocznym, przyjmuje depozyta po 6 °,o 
i drobne oszczędności po 5 % do osobnćj na ten 
cel urządzonej „kasy oszczędności" zostającej 
pod solidarną odpowiedzialnością wszystkich człon 
ków kasy pożyczkowej i osobnym nadzorem pod­
skarbiego, który wszelkie wpłaty każdego czasu 
przyjmuje i podług ustaw tejże zwraca.

Sposobność to bardzo dobra, pozwalająca ka­
żdemu z publiczności, chcącemu zbywające lub 
uciułane pieniądze składać na procent i pewne 
przechowanie, korzystać z tćj iustytucyi.

W Wielki Czwartek powrócił nasz batalion 
obrony krajowćj ; we wsi Ltibowie przyjęty i po­
krzepiony, wszedł nad wieczorem przez tryumfalną 
bramę na rynek w sile około 700 ludzi. Na drugi 
dzień rozpuszczeni oni zostali do domów na wielką 
radość przez długi czas pozbawionych familii swych 
mężów, ojców, braci. — Niechby im przynajmniej 
teraz po tylu poniesionych trudach i niebezpie­
czeństwach wolno było dla swoich i siebie pra­
cować.

Dowiadujemy się, iż na św. Wojciech zjedzie 
do nas p. Nowakowski z towarzystwem swćm 
teatralnym dla dania kilku przedstawień tak jak 
w przeszłym roku w hotelu Europejskim, należą­
cym do Niemca budowniczego Schlarbauma, po­
mimo że Polak p- Plawiński w roku zeszłym 
umyślnie na ten cel zbudował w pięknym obszer­
nym ogrodzie po śp. Dr. Tycu, teatr letni, w któ­
rym z pewnością jeżeli nie wygodnićj to przy­
najmniej tak samo by się przedstawienia odbywać 
mogły.

Wiadomości handlowe.
Pozuań, 8 kwietnia. (Cany targ

Pszeni

poi.._ 
ordynarna 
Zyto piękne 
poślednie 
ordynarne 
Jęczmień

Owies 
Groch wrący

Rzepik zimowy 
Rzep ,, 
Rzepik letni 
Rz p „ 
Tatarka 
Kartofle 
Wyka 
Lubin żółty cetnar 100 fnt..

. , niebieski ,. -
Koniczyna czerwona 

za cetnar 100 
biała , — „

Poznań. 8 kwietnia. Mąka paz 
do '/, tai . n ąka rżana No. 0 i 1 3«, 
centnar bez akcyzy.

Toruń. 9 kwietnia. Pszenica 123—128 tnt. pstra 
66—74 tal dto 129—131 fnt. 75—77 tal., jasna 123—12? 
fnt. 70 77 tal, dto 129-131 fnt 78-80 t<l. ( a 2125 
fnt.) Źvto 115-118 fnt. 45-46 tal 119 do 122 ft. 467, -47 
tal. (za 2000 b‘t.) Je<izm<eń 37 do 43 tal. (za 1800 fnt.l 
O«K-. 22 25 tal. (za 1250 fnt) Gruch na pas.e 12—48 
tal., wrą-y 46 — 58 tal, za 2250 fnt.

(B. Z.) Btdge»7.M. 8 kwietnia. Psz.e;óca 120 do 
125 fnt 66-74 tal.. 127- 130 fnt. 75 - 80 tal.

Żyt.., 120- 124 f. t. 48-49 tal. za 2000 ft w. e.

Jęczmień 38—42 tal. za 1875 fnt.
Groch 44 — 50 tal. za 2250 fnr. w. c.
Okowity nie targowano.

Berlińska giełda zbożowa z 8 kwietnia.

Zyto
lewie 
kwie 
maj czerwiec .

lipiec-sierpień . .
Jęczmień w tu. 
O’*’•” ’

czerwiec lipiec............
Groch 1000 kil do got.

dto i a paszę...............
Rzepak 1800 fnt . 
Rzepik 1800 fnt.
Olej rzep, za 100 kil w m. bez becz. 24’/, 

kwiecień................................26’/,t— t p
kwiecień-maj...................... dto
maj-czerwiec...................... 26‘/,—7, t p
czerwiec-lipiec................... 26'/,

Olej lniany w niiejs. za 100 kil. bez becz. 24’/, t

17 tal. 7 -6 sgr. p.
17 tal. 17-15 sgr. p.
18 tal. 24-23 sgr p. 
•gr.

* miej, bez beczki . . 17 tal. 28—25-»gr. p. 
kwiecień 17 tal. 4-3 sgr. p.

rżana No. 0 i 1 
bez akcyzy incl. miech 
marzec 7 tal. 24 sgr. p. za 100 kil. 
kwiecień-mai 7 tal. 25 sgr. p.
Mąka pszenna nr. 0 10’/,-10 tal. nr. 0 i 1 9*/.  * 

9'/, tal. rżana nr. 0 8'/,-8 tal. nr. 0 i 1 8 do 7"/„ < 
bez akcyzy excl. miech.

PetroleJ za 100 kilogram, w miejscu 15 tal. to1 
rzec 13’/, tal. p kwiecień-maj 13'/, t. p.

Papiery: stale.
Akcye marenijsko-pozuańskio....................................... 99’1
Poznańskie nowe listy zastawne 4%......................... 867
Poznańskie bilety rentowe............................................. 88’(
Zachodnio pruskie dto. 4“/0............................................ 82''
Polskie listy zastawne 4% . . . 7(A
Weksle na Warszawę . . . . . J J J . . . 79'
R >svjskie banknoty...................................................... 7l>
Francuzy............................................................................ 226
Lombardy............................................... ......................... 991'
Austryackic banknoty................................................ 81 .
Amerykany.......................................................................... 97;-
7/, procentowe Rumnny............................................ 44 1
Włoskie papiery ..................................................... 54’

Redaktor ód powiedzialny:
Dr. Roihmi Szymański, w Poznaniu.

Portret jenerała
BOSAK-HAUKE

niem 25 sgr . w skromnśi lecz gustownej 
oprawie 1 tid. 15 ser pele nią

W Kiliński i Sp

Wenlil u .„.ii. i

(dawniej Stawski)
W 1*07.1111  ulu. ulica V. eiinn 25. 
poleca swój zapas

SPRZĘTÓW KOŚCIELNYCH 
w drzewie rznięty h i pozłacanych, jako to: 
chorągwie z stósowiieui' obrazami z Czech 1 
dla br..ctwa wstrzemięźliwości, baldachimy, 
obraz, do noszenia. 1 ktarze w drzewie 
robione, pająki czyli świeczniki, chrzcielnice, 1 
figury na bożemeki, pasje rozmaitćj wiel- , 
kiści, rezurek' yóncrze, oprawione obrazy, , 
wreszcie wikonuję wewnętrzne odnawianie I 
ki ściiiłó- lub też roboty" w nowo budowa­
nych k< Ściułaili i t. d.

Fabryka Tabaki 
L. KANIEWSKIEGO 

(dawniej Gintrowiez) 
ulica Wodna 2. i oli-ca w rozniaity h gutun 
kaeh « <i lat 25 renomow..ną tabakę do za­
żywaniu, mianowicie: czysty amsterdamski 
Ńessing od 25 sgr. do 1 tal., inne tan e 
tabaki funt od 5 do 15 sgr. Cygary, papie­
rosy i inne tytanie do palenia.

£3

Rozmaite reszty cygar impor­
towanych, jako i w gatunkach 
średnich są całkiem lub częściowo 
bardzo tanio do sprzedania.

J .Zapałów ski,
ulica Wrocławska 35.

•owai*  liobylepolski
w krótkim czasie istnienia swego pozyskał dla produktów swych już znaczny odbyt, sięgający daleko 
po za obręb XV. Księstwa Poznańskiego. Dobroć piwa zawarunkowaną jest przez nader korzystne poło­
żenie browaru w pobliżu lasu, zdała od szkodliwej dla wyrobu piwa atmosfery wielkiego miasta; przez 
użycie wybornej wody źródlanćj, chemicznej prawic czystości; przez urządzenie wewnętrzne piwowarni, 
silą pąrową pędzonej, a rozmiai'ari|i> dogodnością, doskonałością aparatów i lodowatą temperaturą skle­
pów znamienitej; przez użytek wyborowego materyalu; nakoniec przez największy porządek, który pa­
nuje w browarze stojącym pod kierunkiem doświadczonego czeskiego piwowara. Piwo warzy się na 
sposób wiedeński, li tylko z słodu i chmielu, bez jakichbądż innych dodatków i odznacza się jasnym, 
świetlistym kolorem, przezroczystością kryształu, czystym, nader miłym smakiem, silnym szumem i nie­
zwykłą trwałością. Zarząd browaru, chcąc życzeniom publiczności dogodzić, wyrabia od końca ubiegłego 
roku tiwra gatunki piwa: skludowe i tak zwany ,,Bock“ w silniejszym znacznie niż dotąd gatunku, 
jak tego poszukiwania chemiczne w tym celu podejmowane dowiodły. I tak piwo już składowe, co do 
tęgości słabsze aniżeli „Bock“ zawiara według analizy chemicznej: ilości ekstraktu 6.30 do 6.4,, %i 
ilości alkoholu 4.i9 do 4.39 °/or warzy się zaś z brzeczki siły U-żs do 14.47 %, podczas gdy najlepsze 
piwa bawarskie produkują się z brzeczki 12 do 13 %• w'<‘c Kobylepolskie piwa, obok wzmianko­
wanych już właściwych im zalet, nawet tęgością swą wszystkie podobne produktu przewyższają.

Obstalunki przyjmuje w cenie 7*/ 3 tal. za beczkę piwa składowego, 10‘/z tal. za beczkę Bocku, 
beczka po 120 kwart.

Zarząd browaru w Hobylempolu
pod Poznaniem.

“t/boSecki
; w Poznaniu, Stary Rynel 
' poleca swoję Rcutnuracją 1 bil»f 
dcm. Dobre i tanie obiady. śniada^' 

j kolacje. Usługa skora i rzetelna.___ i

30 sztuk ~
i nowych jednoskrzydłowych okien jużP
1 kostowanych, po części oprawne, 3 łtw 
’ wysokie 2 stopy szerokie, są dla zn>i‘I

JÓZEF WITKOWSKI.
Magazyn Męskiej Garderoby

W Poznaniu, Stary Rynek 55, 
w kamienicy dra Wituskiego, 

poleca swój skład sukna i kortów wszelkiego gatunku, zarazem przyjmuje 
wszelkie zamówienia na ubiory męskie, które wykonywa spiesznie, akuratnie 

po cenach umiarkowanych. >
budowli tanio do sprzedania w nowćj p 

[bryce Sw. Marcin Nr. 72. i Ćą


